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Steligia.

Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

Cystersi, Bernardyni i Kartuzy.
5K zakonu Benedyktynów wyszedł tak

że R o b e r t ,  rodem Francuz, założyciel 
C y s t e r s ó w .  Kameduli przeto, Cy
stersi i Bernardyni (jak będziemy mieli 
nieco później), są gałęziami wielkiego 
owego zakonu Benedyktynów.

Robert nie znalazł zadowolnienia 
w swym klasztorze, gdzie był Opatem, 
gdyż mu się wszystkie te reguły za 
lekkie być zdawały. Przeto opuścił kla
sztor, złożywszy swój urząd, i osiadł 
roku 1098 z kilku pustelnikami w miej
scu pustem, i zbudował tam klasztor 
Cistercyum, zkądirnie C y s t e r s ó w  po
wstało. N adał im regułę tak  ostrą, źe 
bardzo wielu przez to , odstraszył. — 
Dopiero {§. B e r n a r d  złagodził ją nie
co, i wyniósł ją do wielkiego znacze
nia. I od niego pochodzą B e r n a r d y n i .  
To był mąż bogobojny; posty i umar
twienia wielkie czynił. W krótce w sła
wiły się cnoty wielkie Ś. Bernarda, iż 
biegli do jego klasztoru ludzie bogaci 
na wielkie ubóstwo, rozkoszni na wiel

ką nędzę, uczeni na w ielką pokorę, za
cni na wielką w zgardę; a między in
nymi brat Króla francuskiego, Henryk, 
mnichem u niego został. Nie pomnieli 
ci, samych siebie zapominając, czem byli, 
tylko żeby krzyża Chrystusowego ucze
stnikami zostali. W iele ludzi do Boga 
przywodził, odszczepieóstwa naprawiał, 
pokój między ludźmi stanow ił, kace- 
rzy mową i pismem przekonywał, i wie
le kazań z obfitym pożytkiem miewał. 
Apr zyt ćm wszystkiem pokora i cierpli
wość jego była w wielkiem podziwie- 
niu, osobie nic nie trzym ał; w ubóstwie 
rad widział ochędóstwo. Nakoniec zbu
dowawszy 160 klasztorów , a  64 lat 
przeżywszy, zszedł z tego świata roku 
Pańskiego 1153.

Około tego czasu powstał także za
kon K a r  tu zó w. Założycielem jego 
był Ś B r u n o ,  Kanonik z K o l o n i i  nad 
Renem, Był to uczony mąż, w  różnych 
naukach bardzo biegły, i u ludzi w zię
ty. Lecz chcąc całkiem poświęcić się 
Bogu i sprawie zbawienia sw ego, od
dalił się od świata, i udał się z kilku 
towarzyszami na pustynię zwaną K a r
t u z y  a, i od niej to zakon imie K artu
zów przyjął. N a onem to miejscu ro
ku Pańskiego 1080 zbudowali sobie o-
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wi zakonnicy komórki dalekie jedna od 
drugiej, i kościół postawili. Z a  pod
stawę wzięli regułę  Ś. B e n e d y k t a ,  
dla tego  tez i K a r t u z y  są gałęzią 
w ielkiego zakonu Benedyktynów, ale 
tę  regułę o wiele obostrzyli. N a  po
czątku po dwóch w jednej komórce mie
szkali, milczenia się ucząc, modlitwy, 
czystości serca i czytania, a rozmyśla
nia rzeczy  niebieskich pilnując, w  p e 
w nych godzinach pracowali, uprawiali 
role, przepisywali książki, i w  tem nad
zwyczajnie pilni byli; albowiem owo 
przepisywanie książek nie tylko ich ży
wiło, ale przynosiło całemu kościołowi 
wielki pożytek. W ied li  oni Anielski 
żyw ot w  wielkiej cierpliwości, niespa- 
niu, postach, czystości, w miłości uprzej
mej jeden ku drugiemu. Bruno jako s łoń
ce między gwiazdami, nauką i przykła
dem drogę im do życia tego trudnego 
p odaw ał;  nauczył ich mięsa nigdy nie 
jeść, wielkie posty, długie modlitwy, a 
śc is łe  milczenie czynić. Dla tego też 
K artuzi nigdy mięsa nie jadali chleb, 
soczewica i woda były ich codziennem 
pożywieniem; i tylko w wielkich uro
czystościach se r  i ryby dostawali. Co 
sobotę się tylko z  sobą schadzali,  aby 
spowiadać się grzechów , i interesa za 
łatwić.

Kartuzi wkrótce rozszerzyli się po ca
łym świecie, i po Polsce nasiej. L i 
czył ten zakon naw et 168 męzkich k la
sztorów, a 5 żeńskich; gdzie przeszło 
trzy tysiące zakonników żyło.

W  owym czasie został Papieżem U r 
b a n  II., uczeń Ś. Brunona. T en  nie- 
chciał żyć bez sw ego  mistrza, ale w e
zw ał go do siebie, i w  wielkiem go miał 
poszanowaniu, nic bowiem bez niego 
w rzeczach kościelnych nie czynił. L ecz  
Bruno ś. tęsknił za  żywotem pustelni-

czem, i z  wielką trudnością puścił go 
Papież od siebie, a on z niektórymi to
warzyszami udał się na inną pustynię, 
gdzie podobny wiódł żywot, jak  w  K a r
tuzie, dni i nocy przepędzając w modli
twie, postach, na rozmyślaniu rzeczy n ie
bieskich. Osobliwie w milczeniu się do
skonalił.

Po wielu pracach i surowości życia 
w padł Ś. Bruno w  chorobę, dzień śmier
ci braciom przepowiedział, i umarł 6. 
Października 1101; kanonizowany, to 
jest,  w  poczet Świętych policzony, jest 
od Papieża Leona X.

Choć w  małej cząstce umartwiajmy 
nasze ciała na wzór tego świętego mę
ża, abyśmy przez to nasze namiętności 
poskramiali. Osobliwie pokochajmy ową 
w ielką cnotę m i l c z e n i a ,  a nigdy te 
go nie pożałujem; owszem unikniemy 
przezeń bardzo często wielu nieszczęść, 
w  które nas wtrąca częstokroć języR 
nasz złośliwy. Polećmy się przytem 
przyczynie Ś. Brunona, a przy usilnej 
pracy i panowaniu nad sobą za ła ską  
Boga P rzedw iecznego , i w tej cnocie 
również celować będziemy mogli. Chciej
my, a dokonamy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo.

O c h o w i e  św iń .
(Dalszy ciąg.)

Pielęgnowanie prosiąt
je s t  bardzo w ażne, i zaniedbanie ich 
zaraz w początkach trudno już później 
naprawić. T rzeba  tu zachować nastę
pujące przepisy:
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Prosięta powinny ssać do 6 tygodni, 
a maciora dostawać straw ę pożywną, 
jako to : szrot z jęczmienia, groch mo
czony, gotowane ziemniaki, słodziny i 
dobre napoje, także kwaśne zsiadłe  
mleko. Po trzech tygodniach można już 
przyzwyczajać prosięta do żarcia; po
sypuje im się ow ies, jęczmień, groch , 
na' osobności i na czystej desce , a za 
napój daje im się mleko z wodą w  ni
skich naczyniach; po odsądzeniu zas 
dostają szrot rżany, jęczmienny, owsian- 
ny, groch gotowany, perki, słodziny i 
kwaśne mleko. Po  sześciu miesiącach 
czas pomniszyć te ,  które nie są prze
znaczone do przychówku; lecz dniem 
wprzódy i w sam dzień mniszenia trże- 
ba im dać mało do żarcia. W  ogóle 
powinny proszczaki mieć zaw sze do
statek karmi, w zimie ciepło, i zaw sze 
być utrzymane czysto i schlujnie. Gdzie 
dla braku pastwiska nie mogą iść w  po
le, tam powinny mieć ogrodzenie w  po
dwórzu, wktóremby się wybiegać i w y 
gonić mogły. Jeżeli zaś chodzą na 
pastwisko, to i przed wyjściem w pole 
i po powrocie powinny dostać żreć, bo 
na polu nie mogą się zazwyczaj naźreć 
do sytości. — Kiedy się daje świniom 
żreć ,  trzeba odłączyć słabsze i młod
sze od mocniejszych i s tarszych; mię
dzy mocnemi łatwo zmarnieć mogą. — 
Kiernoza, przeznaczonego do przychó
w k u ,  trzeba już po trzecim miesiącu od
łączyć od młodych maciorek. — . N a j 
lepsze prosięta z wiosny trzeba zosta
wić do chowu.

C hlew dla św iń  
powinien stać na miejscu suchem i na 
zimę ciepłem, a na lato niewystawio- 
nem na skwar. Ściany powinny być 
murowane z  cegły  palonej, lub drewnia

ne, albo też deskami wybite; bo glinę 
ła tw o  świnię zepsują. Pod łoga  powinna 
być z desek i ku jednej stronie nieco po
chylona, aby gnojówka i w szelka nie
czystość odchodziła, i aby by ło ,  ile 
możności, sucho. Posowa powinna być 
z desek lub z drągów gliną wylepionych, 
aby było ciepło. Chlew nie powinien 
być jasny , ale owszem ciemnawy. K o 
ryta tak  należy urządzić, odgrodzić, 
ażeby i oprzątarka wygodnie karm roz
dzielić i świnie wygodnie żreć mogły. 
Osobliwie zaś każda maciora z prosię
tami osobną przegrodę, czyli k la tk ę ,  
mieć powinna. P rzy  każdym chlewie 
powinno być otwarte miejsce, na k tó -  
remby świnie wybiegać i wygonić się 
mogły do woli. —  Dobrze je s t  stawiać 
chlew w  bliskości gnojowni, gdzie jest 
gnój koński, ow czy i bydlęcy; pożyte
czną bowiem jes t  rzeczą ,  mięszać do 
tego gnoju gnój świński. Co się tycze 
miejsca w  chlewie, w ystarcza na dwie 
świnie tuczne , albo na jednę maciorę 
z prosiętami, albo na cztery warchlaki, 
przestrzeń półszóstej stopy długa, s z e 
roka i wysoka.

Oprzątanie i karmienie świń.
Od karmienia świń tak w chlewie jak 

i w  polu zależy pożytek, jaki przynoszą 
gospodarzowi. Dla tego potrzebna jest 
wielka staranność w  oprzątaniu i kar
mieniu trzody. N iech wam tutaj po
służą następujące przepisy:

Chlew trzeba utrzymywać sucho i 
czysto, a zatem przynajmniej dw a razy 
na tydzień podścielać, wyrzuciwszy 
wprzód gnój i w yczyściw szy dobrze 
chlew. Latow ą porą trzeba świnie pła
wić, a gdzie nie ma stosownego miej
sca do pławienia, źe tego często i na
leżycie uczynić nie można, to je trzeba
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wypędzać na deszcz, aby je opłókał. 
Bo to utrzymuje je przy zdrowiu. — 
Paszę trzeba obierać pożywną, a tanią, 
i tyle dawać, żeby się inwentarz w do
brej tuszy utrzymał; ztąd ta wynika ko
rzyść, że się Świnia prędzej utuczy. — 
Trzeba się zaś strzedz, dawać gorszą 
paszę po lepszej; bo Świnia nagle chu
dnie i trudno ją potem poprawić. Dla 
tego lepiej trzymać mało świń, a dobrze 
je  paść. — Wiele rzeczy można użyć 
aa paszę. Dla tego w mieście tuczą 
świnie pomyjami, przymięszując do tego 
słodzin lub szrotu i t. p. Tem łatwiej 
utrzymać świnię na wsi w dobrem go
spodarstwie, gdzie jest pełno rzeczy, 
których lepiej użyć nie można, to z ku
chni, to z ndeczywa, to z ogrodu lub 
z  pola, to znowu warzywa, owoce, ku
chy olejne, odchody od ziarna, chwast 
wypielony i innych wiele rzeczy.

Przy • paszeniu świń trzeba wybrać 
stosowną godzinę, i śćiśle się trzymać 
zaprowadzonego raz porządku. Nie 
trzeba dawać zawiele naraz, ale je
dnakże zawsze tyle na noc, aby Świ
nia do drugiego dnia wytrzymała. Z e r  
musi być przytem zdrowy i dobrze przy
prawiony; i tak perki należy dobrze 
ugotować i pognieść, warzywa dobrze 
pokrajać, zboże ugotować i namoczyć, 
szrot doprawić, chwast posiekać, i wszel
ką strawę dobrze z napojem umieszać. 
Bo dobra pasza zachowuje inwentarz

przy zdrowiu. Gotowana strawa musi 
ostygnąć; a podczas upału trzeba da
wać chłodzące pokarmy, jakoto: liście 
brukwiane lub kapuściane, sałatę, ko
niczynę i inne podobne rzeczy. A  za
grzanym świniom nie należy dawać zbyt 
zimnego napoju. — Naczynia, w których 
się daje karm, trzeba przed każdem da
niem wyczyścić i czystą wodą wypłu
kać, a tedy owędy wyparzyć warem i 
wyszorować piaskiem. Cotydzień na
leży dać soli.

S&oziimitoścf.

W ó d k a ,  która tak  często ludzi z so
bą rozdwaja, u krów przeciwny skutek 
wydaje.

W  wielu miejscach w Niemczech uży
wają wódki do obswajania krów nowo
wprowadzonych do obory z krowami 
dawniejszemi, które często nowe przy- 
byszki bodą i kaleczą niebezpiecznie. 
Trzeba nasmarować krowom, które się 
chce z sobą oswoić, głowę, kark i szyję 
wódką, tak daleko, jak  się tylko liżąc 
mogą dosięgnąć; poczem natychmiast się 
z  sobą zaprzyjaźnią.

Tym sposobem zapobiega się bodze- 
niu, kaleczeniu, i odpychaniu słabszych 
od żłobu.

( Z  Ziemianina.)

U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie ,opuści prasę przed 1. Maja dziełko pod tytułem:

K w iateczk i  Missyjne.
Ludowi Wielkopolskiemu „na p am ią tk ę  M issy i“ 

odbytej w roku 1852 ofiarowane
przez ks. Karola Antoniewicza, T. J.

Dostać go będzie można po wszystkich księgarniach za cenę około 3 śgr.________________
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